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Rozdział I

Nieoczekiwana propozycja,
czyli co może się wydarzyć nazbyt nudnego popołudnia

Nie byĂ mĂodocianym czarodziejem, chĂopcem ɳ pa-
jąkiem, zamaskowanym superbohaterem czy znie-

wieĚciaĂym zabójcą wampirów. Nie przypominaĂ mutanta 
ninja, ani tym bardziej zielonego, czajnikogĂowego wo-
jownika gadającego do zegarka. Zegarka zresztą nie no-
siĂ, bo ostatni ɳ tak sam z siebie, pękĂ (jak i pięć poprzed-
nich). Zamiast kosmitów miaĂ normalnych rodziców, 
ziemian z dziada pradziada i babki prababki, a zamiast 
skrzydeĂ ɳ zwykĂe ramiona. Banalnie, bo tylko dwa. Nie 
wygraĂ olimpiady ani programu Idol, Miliard w Rozumie 
miaĂ u niego zawsze o szeĚć zer mniej, nie uwaĹano go 
za genialne dziecko. Choć za matoĂka takĹe nie ucho-
dziĂ. ByĂ zwykĂym, przeciętnym chĂopcem, jak większoĚć 
dzieci. Pewnie dlatego doroĚli zauwaĹali go tylko wów-
czas, gdy im wchodziĂ pod nogi, a starsi ɺkoledzyɹ ɳ kiedy 
chcieli podokuczać komuĚ sĂabszemu. 

Wyglądem teĹ się nie wyróĹniaĂ. MiaĂ czarne, kędzie-
rzawe wĂosy czesane raz na dwa dni, piwne oczy, w któ-
rych bĂyskaĂy Ĺywe iskierki, nieco zadarty nos i moĹe 
z metr szeĚćdziesiąt wzrostu. Czyli jak na swój wiek nie 
byĂ ani za maĂy, ani zbyt wyroĚnięty. Wytarte na kolanach 
spodnie i Ělady liĚci oraz pajęczyn na bluzie ĚwiadczyĂy, 
iĹ nie chadzaĂ wygodnymi, utartymi ĚcieĹkami. NazywaĂ 
się... ChociaĹ jest to najmniej waĹne, bowiem nieoczeki-
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wany splot wydarzeĄ obdarzyĂ go nowym imieniem. 
Przygoda, jaką chciaĂbym wam opowiedzieć, zaczęĂa 

się w poĂowie maja. DokĂadnie dwunastego, w piątek, 
kwadrans po zakoĄczeniu zajęć szkolnych. Tego dnia po-
goda wyjątkowo dopisaĂa. Mimo silnych porywów wiatru, 
sĂoĄce przygrzewaĂo, drzewa zieleniĂy się i kwieciĂy. KaĹ-
dy podmuch zrywaĂ z nich tysiące biaĂoróĹowych pĂatków, 
wirujących tumanami wzdĂuĹ ulicy. Z daleka naĚladowaĂy 
ĚnieĹną zawieruchę, lecz w bezpoĚrednim kontakcie Ăa-
skotaĂy, pachniaĂy i ukradkiem wdzieraĂy się do ust. Albo 
do nosa, tak Ĺe z gĂoĚnym parsknięciem trzeba je byĂo 
odksztuszać. Fajna zabawa, o ile ktoĚ nie jest alergikiem. 
Aha, i jeszcze ptaki ĚwiergotaĂy aĹ do zdarcia gardeĂ. 
A miasto nawiedziĂy takie ich gromady, jakich dawno 
nie widziano. MoĹna by rzec, Ĺe lato się poĚpieszyĂo, aby 
wszystkich ucieszyć. Jednak nasz bohater na zadowolone-
go nie wyglądaĂ.

ɳ Jaka szkoĂa jest gĂupia! ɳ mruczaĂ do siebie masze-
rując, wĂaĚciwie wlokąc się chodnikiem ze spuszczoną 
gĂową. MoĹna by pomyĚleć, iĹ przygniataĂ go do ziemi 
wyĂadowany ksiąĹkami plecak ɳ symbol klasowego znie-
wolenia. Ale gdyby mu się tak uwaĹniej przyjrzeć, to moĹ-
na by zauwaĹyć lekko siną obwolutę prawego oka, kilka 
zadrapaĄ na rękach i kieszenie wypchane nierozpozna-
walnymi przedmiotami. Wszystko to razem wskazywaĂo, 
iĹ raczej wolnego czasu nie przeznaczaĂ na wkuwanie 
matematyki... ɳ Jaka szkoĂa jest gĂupia! ɳ powtórzyĂ z za-
cięciem. I nie chodziĂo mu nawet o to, Ĺe w poniedziaĂek 
byĂ sprawdzian z języka polskiego podsumowujący caĂy 
rok, dnia następnego sprawdzian z matmy, a w czwartek 
odpytywanie z historii. Niewielkie znaczenie miaĂ teĹ fakt, 
iĹ wĂaĚnie dostaĂ kolejną uwagę za tak zwaną ɺnadpobu-
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dliwoĚć ruchowąɹ, bo zdąĹyĂ do tego rodzaju uwag przy-
wyknąć. Po prostu uwaĹaĂ szkoĂę za miejsce, w którym 
doroĚli uczą dzieci zabijać marzenia. 

Ze zĂoĚcią kopnąĂ leĹącą na ziemi puszkę, a ta z gĂo-
Ěnym Ăoskotem odbiĂa się od trotuaru i wypadĂa na ulicę, 
wprost pod koĂa pędzącego samochodu. ChĂopiec widząc, 
Ĺe kierowca zatrzymuje się z jednoznacznym zamiarem 
zrobienia awantury, szybko umknąĂ w boczną uliczkę.

ĸeby meteor runąĂ na budę i by się spaliĂa, albo Ĺeby 
polonistkę porwali kosmici ɳ rozmarzyĂ się. Nie byĂ wcale 
takim zĂym dzieckiem, jak by się mogĂo z pozoru wy-
dawać i tak naprawdę nie ĹyczyĂ nikomu nic zĂego. Ale 
ortograҋa nie naleĹaĂa do jego mocnych stron. WiedziaĂ, 
Ĺe musi się dobrze przygotować do najbliĹszego spraw-
dzianu, mającego wydatnie wpĂynąć na koĄcową ocenę 
z polskiego, co oznaczaĂo, iĹ nie będzie mógĂ pójĚć w so-
botę na trening karate. Treningi, na równi z grami kom-
puterowymi byĂy jego największą pasją (prawie najwięk-
szą, zaraz po uroczej Ani z VI c, ale tsss..., to tajemnica). 
Ostatnio zresztą pasją jedyną, bo od dwóch tygodni miaĂ 
szlaban na komputer, za jakieĚ niesprawiedliwie wysta-
wione jedynki z przyrody.

WydawaĂoby się, Ĺe przywlecze ponury nastrój do 
domu, kiedy niespodziewane spotkanie zmieniĂo mu hu-
mor. OtóĹ natknąĂ się na wesoĂego kundelka, który apor-
towaĂ swojemu panu kijek niemal równy mu wielkoĚcią 
(psu, nie panu).

ɳ Biedny piesku, ile się musisz natrudzić ɳ chĂopiec 
pochyliĂ się i pogĂaskaĂ zwierzaka. 

ɳ ĸebyĚ wiedziaĂ. CaĂy miesiąc straciĂem, Ĺeby nauczyć 
mojego pana rzucać kijkiem ɳ odparĂ kundelek. 

PoĚmiali się do siebie i rozeszli kaĹdy w swoją stronę. 
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ZbliĹając się do wieĹowca... UwierzyliĚcie? To musicie być 
bardzo naiwni. Wprawdzie do spotkania z pieskiem do-
szĂo, ale byĂ to zwykĂy pies: szczekający i wesoĂo merda-
jący ogonem, a caĂy dialog nasz bohater sobie wymyĚliĂ. 
MiaĂ bujną wyobraķnię i potraҋĂ korzystać z tego daru, 
by rozweselić innych i siebie.

Szkoda, Ĺe nigdy nie spotyka mnie nic niezwykĂego. 
JakaĚ niebezpieczna przygoda ze skarbami, walką i mę-

ską przyjaķnią. Jak w amerykaĄskim ҍlmie czy w Tomb 
Riderze ɳ rozmarzyĂ się, oczyma wyobraķni widząc siebie 
w glorii nieustraszonego zdobywcy, odkrywcy i zakrywcy. 

ZbliĹając się do wieĹowca, w którym mieszkaĂ, wzmógĂ 
czujnoĚć, uwaĹnie wypatrując, czy nie widać w pobliĹu 
Zygi lub jego kumpli. Niby typki starsze tylko o dwa lata, 
ale bardzo niemiĂe. Oględnie mówiąc. A mniej oględnie, 
to Zyga lubiĂ znęcać się nad mĂodszymi i wymuszać od 
nich opĂaty za prawo przejĚcia. 

Tym razem ostroĹnoĚć byĂa zbyteczna, przed wej-
Ěciem wygrzewaĂ się jedynie wyliniaĂy kocur, który na 
widok nadchodzącego czmychnąĂ przez okienko do piw-
nicy. ChĂopiec sprawdziĂ jeszcze czy Darek spod ósemki 
nie wydrapaĂ dla niego na drzwiach wejĚciowych nowej 
wiadomoĚci i nie czekając na windę, wbiegĂ na czwarte 
piętro. WpadĂ do mieszkania i cisnąĂ plecakiem o podĂo-
gę, aĹ z jego wnętrza wysypaĂy się szkolne podręczniki 
i uniwersalny zeszyt. Uniwersalny, bowiem sĂuĹyĂ do za-
pisywania wszystkich przedmiotów, rysunków i bazgro-
Ăów, jakie bezwiednie wychodziĂy spod oĂówka podczas 
nudnawych lekcji. 

ɳ No Ăadnie! ɳ rozlegĂ się przytĂumiony, skrzeczący 
gĂos.

ɳ Bracio? ɳ zdziwiĂ się chĂopiec wiedząc, Ĺe jego starszy 
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brat dopiero co wyjechaĂ z klasą na kilkudniową majów-
kę. Raczej nie mógĂ to więc być ɺbracioɹ. Ani mama, ani 
tata, ani gadająca papuga, chociaĹ takowej nie posiada-
li. Mieszkanie byĂo puste, telewizor wyĂączony, wĚcibska 
pani Franka ɳ sąsiadka, nie zaglądaĂa przez drzwi. Nawet 
w lodówce nikt się nie ukrywaĂ, czego nasz bohater nie 
omieszkaĂ sprawdzić.

Jeszcze trochę, a zacznę wierzyć w krasnoludki! Albo 
w duchy ɳ pomyĚlaĂ, wracając do swojego pokoju i zdzi-
wiĂ się jeszcze bardziej, widząc poĚrodku pomieszczenia 
mglistą poĚwiatę. LĚniące pasemka zdawaĂy się wydoby-
wać ze szczelin w parkiecie, formując mleczny obĂok. Co-
raz większy, coraz gęĚciejszy... a wewnątrz obĂoku zama-
jaczyĂa niepozorna postać. Z razu malutka i niewyraķna, 
z kaĹdą chwilą większa i wyrazistsza. ChwiaĂa się przy 
tym na boki, jakby szĂa... Co biorąc pod uwagę okolicz-
noĚć, iĹ wĂaĚciwie wciąĹ tkwiĂa poĚrodku niewielkiego 
pokoju, wydawaĂo się mocno niewiarygodne. No ale czy 
wiarygodną byĂa sama mgĂa, bez zaproszenia i bez powo-
du wpraszająca się do domu?

Mój dom jest nawiedzony! ɳ chĂopcu od razu przypo-
mniaĂy się wszystkie horrory, jakich nie powinien, a któ-
re oglądaĂ potajemnie wraz z bratem na video. Na wszelki 
wypadek cofnąĂ się i wyciągnąĂ spod ĂóĹka kij baseballo-
wy (ĹebyĚcie tylko ķle nie pomyĚleli ɳ kij byĂ mu napraw-
dę potrzebny, bo grywaĂ w szkolnej maĂej lidze). 

Tymczasem mgĂa gęstniaĂa, a tajemnicza postać pod-
chodziĂa..., a raczej z kaĹdym kolebnięciem stawaĂa się 
coraz bardziej wyrazistsza. Wreszcie ukazaĂa się w peĂ-
ni okazaĂoĚci. Tyle, Ĺe okazaĂoĚ ta byĂa doĚć mizerna. 
ChĂopiec przez chwilę wytrzeszczaĂ w zdumieniu oczy, 
po czym opuĚciĂ kij i wybuchnąĂ niepohamowanym 
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Ěmiechem. KaĹdy by się rozeĚmiaĂ, widząc istotę wzrostu 
trzecioklasisty, lecz z twarzą wĂasnego pradziadka. Istotę 
o wielkiej, Ăysej gĂowie, z boków której zwisaĂy dwie rur-
ki sĂuchowe, rozszerzające się przy koĄcach na ksztaĂt 
lejków. O owalnej twarzy, pomarszczonej niczym zeschĂe 
jabĂuszko, ozdobionej wielkimi, ĹóĂwimi oczami, wąskimi 
ustami bez warg i spĂaszczonym nosem, przypominają-
cym trójkątny ryjek. WĂaĚciwie po bliĹszych oględzinach 
trzeba by stwierdzić, iĹ byĂ to ryjek. W dodatku ów dziwo-
ląg odziany byĂ w starą, wypĂowiaĂą szatę, która szczelnie 
okrywaĂa go od stóp, po szyję. I pewnie odziedziczyĂ ją po 
znacznie większym krewniaku, bowiem dĂugie poĂy szaty 
spięte byĂy u pasa, aby przypadkiem na nie nie nastąpić, 
zaĚ szerokie rękawy miaĂy zaszyte wyloty, w których po-
zostawiono jedynie otwory na palce. WyglądaĂy niczym 
skrzydĂa i przydawaĂy nieznajomemu wygląd nietoperza, 
choć miaĂy bardzo praktyczne zastosowanie (o czym jed-
nak przekonamy się znacznie póķniej). No co, nie Ěmiali-
byĚcie się, widząc kogoĚ takiego? 

Dziwny goĚć odczekaĂ, aĹ Ěmiech przycichnie i ponow-
nie odezwaĂ się gĂosem:

ɳ Huczne powitanie, znaczy się, nas tu lubią.
ɳ Przepraszam, na co dzieĄ się tak nie Ěmieję... ɳ chĂo-

piec poczuĂ się lekko zawstydzony, ale przybysz nie daĂ 
mu szansy na przeprosiny.

ɳ Sprawy nie ma, są waĹniejsze rzeczy niĹ mówienie: 
ɺDzieĄ dobry, jak miĂo cię widziećɹ, ɺJak się maszɹ czy 
ɺPrzybij piątkęɹ. Z taką rzeczą przychodzimy. Pomocy, 
pomocy szukamy. Wiosną koty chadzają wĂasnymi dro-
gami. No? No...!? ɳ rozemocjonowany stworek pokiwaĂ 
gĂową, aĹ jego rurkowate uszy podskoczyĂy kilka razy, 
przy opadnięciu wydając ciche klapnięcia.
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ɳ ĸe co robią?
ɳ Ty powinieneĚ wiedzieć?
ɳ O kotach?
ɳ A o czym? No... Wiosną koty chadzają wĂasnymi dro-

gami!
ɳ A czarny kotek wlazĂ na pĂotek ɳ odparĂ chĂopiec 

uznawszy, Ĺe albo zaszĂa jakaĚ kosmiczna pomyĂka, albo 
ktoĚ usiĂuje sobie z niego zaĹartować, albo teĹ usnąĂ znu-
Ĺony ciepĂem i wszystko to mu się Ěni. I Ĺe w kaĹdym 
z tych przypadków odpowiedķ i tak nie będzie mieć Ĺad-
nego znaczenia, a moĹe być jedynie elementem zabawy. 

ɳ Dlaczego czarny?
ɳ Bo wylazĂ z komina.
ɳ Aha, to nawet ma sens. Dobrze Ĺe pamiętaĂeĚ odzew 

na hasĂo, bo mi jakoĚć wyleciaĂ z gĂowy. Skoro formalno-
Ěci mamy z gĂowy, to zbieraj się i chodķ z nami.

ɳ Gdzie, jak, po co?
ɳ Nie spodziewaĂem się, Ĺe chĂopiec twojego pokroju 

będzie tyle marudziĂ! ɳprzybysz pokręciĂ z dezaprobatą 
gĂową, lecz sĂowa ɺtwego pokrojuɹ wymówiĂ z takim unie-
sieniem i pietyzmem, jakby to byĂa modlitwa. ɳ Dobrze, 
przypomnę wszystko w skrócie. Tam, skąd pochodzimy, 
paru przyjacióĂ ma kĂopoty. Jasne, nie?! Niestety, nie je-
steĚmy w stanie pomóc im wbrew przepowiedni, więc 
przyszliĚmy do ciebie, bo przepowiednia gĂosi, Ĺe w kra-
ju za mgĂą Ĺyje chĂopiec, który jest w stanie zmieniać 
przepowiednię. A w tej chwili przepowiednie dla naszych 
przyjacióĂ nie brzmią optymistycznie.

ɳ Zaraz, zaraz, juĹ się pogubiĂem z tymi przepowied-
niami. Czy wy..., znaczy się, czy ty jest z telewizji!? Za 
chwilę zdejmiesz maskę i powiesz: ɺuĚmiechnij się, jeste-
Ěmy w ukrytej kamerze!ɹ. TraҋĂem? ɳ chĂopiec ucieszyĂ 
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się z wĂasnej przenikliwoĚci.
ɳ Jak kulą w pĂot. A wĂaĚnie, dlaczego kotek wlazĂ na 

ten pĂotek? Hmmm, zaprawdę zastanawiające... Do rze-
czy jednak. Jestem tym, na kogo wyglądam: zabawną, 
tajemniczą istotą ze Ěwiata równolegĂego, zajmującą się 
zwalczaniem Czarnego WĂadcy, w wolnych chwilach do-
rabiającą sobie drobnymi, magicznymi sztuczkami ɳ niby 
na zaakcentowanie ostatnich sĂów, w dĂoni mówiącego 
pojawiĂ się bukiet sztucznych kwiatów. Nie trzeba jednak 
byĂo wielkiej bystroĚci by dostrzec, iĹ stworek wyciągnąĂ 
je z rękawa. ɳ Natomiast toĹsamoĚć i wygląd mojego to-
warzysza są ĚciĚle poufne.

ɳ A gdzie on jest? 
ɳ Dobrze ukryty ɳ przybysz dyskretnie poklepaĂ się 

po bocznej kieszeni i zakaszlaĂ, by stĂumić dobiegający 
stamtąd pisk. ɳ To tylko w waszym zwariowanym Ěwiecie 
rzeczy nie są takimi, na jakie wyglądają i jakimi powinny 
być. Ale co do ciebie, nie mam wątpliwoĚci, Ĺe jesteĚ tym, 
kim jesteĚ. Czyli BĂękitnookim.

ɳ Ja, BĂękitnookim?! Jakim BĂękitnookim?
ɳ Tym sĂawnym. Z przepowiedni! Sam posĂuchaj:

LĚni wróĹebnie kamieĄ nocy,
krwawy blask roztacza wszędzie,

nic nie umknie jego mocy,
póki istnieć u nas będzie.

Blady strach kroczy po dworze,
z gór spadają mroki,

uratować moĹe nas tylko 
BĂękitnooki!



14

WróĹbie serce wyrwie z czarem,
lecz nie olbrzym wcale on,

chĂopcem jest co Ĺyje w kraju,
który skryty jest za mgĂą.

ɳ Póķniej przyjdzie... albo pójdzie...? Zaraz, jak to byĂo? 
ɳ stworek (a wĂaĚciwie Stworek, bo tak będziemy go na-
zywali, póki nie poznamy jego imienia) podrapaĂ się po 
gĂowie. ɳ Największy kĂopot z tymi przepowiedniami jest 
taki, iĹ dĂuĹą się jak przemówienia Czarnego WĂadcy 
i nie sposób ich spamiętać w caĂoĚci. Chyba, Ĺe się ma 
dobrą pamięć. Albo jeĹeli się je wczeĚniej zapisze, o czym 
zapomniaĂem, bo do zapisywania teĹ trzeba mieć dobrą 
pamięć. A ja juĹ taki mĂody nie jestem i wszystkiego nie 
mogę spamiętać... ɳ tu przerwaĂ na chwilę i raz jeszcze 
podrapaĂ się po gĂowie, tym razem z drugiej strony. ɳ Co 
to ja jeszcze zapomniaĂem powiedzieć...? Aha, moĹesz mó-
wić do mnie Ax.

ɳ To imię?
ɳ Raczej zdrobnienie. Tak naprawdę nazywam się 

Axcemilleundusuplimiuss Junior III. Ale wszyscy woĂają 
na mnie Ax.

ɳ Junior III? ɳ mimo szczerych chęci, chĂopiec zwany 
od tej chwili BĂękitnookim nie mógĂ ukryć rozbawienia.

ɳ Moi przodkowie nie byli zbyt pomysĂowi ɳ mruknąĂ 
niechętnie Ax. ɳ No, zbierajmy się, bo czas ucieka.

ChĂopiec poczuĂ powiew przygody. WystarczyĂo uchy-
lić drzwi, by doĂączyć do grona ulubionych bohaterów: 
Pottera, Aragorna, Gordona Freemana. Ale choć miaĂ 
wielką ochotę wyruszyć z dziwnym przybyszem ku nie-
znanemu, coĚ nakazywaĂo mu pozostać. To coĚ ĚcisnęĂo 
mu gardĂo, zamieniĂo nogi w galaretę i przykuĂo stopy do 


